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Tak wygiqda orka na polach ryzowych w Wietnamie 


NA DACHU DWORCA 
PKS obok dworca PKP 


Warszawa Zachodnia zo- 


-stanie zbudowane pierw- 
-~ sze w stolicy lotnisko dla 
= śmigłowców. lego budo- 
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MUZEUM KUKIELEK w 
Moskwie istnieje od 1935 
roku przy Centralnym 
Państwowym Teatrze La- 
lek, prowadzonym przez 
Sergiusza Obrazcowa. W 
muzeum tym zgromadzo- 
no ponad 2000 lalek: ku- 
kiełek, pacynek marione- 
tek i jawajek. Najczęściej 
przedstawiają one popu- 
larnych bohaterów ludo- 
wych z całego świata. 


NAJWIĘKSZA MUSZLA 


ŚWIATA znajduje się w: 


Kopenhadze. Znaleziono 
ją na zboczu jednej z gór 
Grenlandii. Muszla ma 
175 cm długości i prawie 
85 cm szerokości. Gru- 
bość jej ścianek wynosi 
ok. 1,2 cm. Jest to więc 
prawdziwy olbrzym. 

Muszla została odkryta 
przed kilkudziesięciu laty, 
lecz nie odważono się 
wyjąć jej ze skały, w któ- 
rej tkwiła, w obawie 
przed zniszczeniem. Do- 
piero kilka lat temu wy- 
cięto blok wraz z muszlą 
i przewieziono do Kopen- 
hagi, gdzie przez długi 
czas dokonywano ope- 
racji oddzielenia muszli 
od skały. 


NASZA OKŁADKA: Zwiastun wiosny 


KOŚCI inwestycja morska 
w naszym kraju to nowy 


suchy dok budowany w 
Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni. Basen 
doku będzie miał 380 m 
długości, 70 m szerokoś- 
ci i 8 m głębokości. W 
nowym doku będzie moż- 
na budować 200-tysięcz- 
niki, a przy zastosowaniu 
metody polowkowej | 


łączenia obu części stat- 
ku na wodzie — nawet 
400-tysięczniki. Nowy 
wielki suchy dok umożliwi 
budowę w Gdyni najno- 
wocześniejszych statków. 


TOKIO, stolica Japonii, 
jest najbardziej zadymio- 


SA 


A àrj 
e" 
-$ s 


nym miastem na świecie. 


Nic też dziwnego, że na 
ulicach zainstalowano 
tam specjalne automaty, 
które pozwalają oddy- 


chać świeżym powietrzem. 


Automat taki dostarcza w 


ciągu minuty 3 litry po- — 


wietrza wolnego od spa- 
lin lub 2 litry tlenu. 


Na zdjęciu widzicie ja: _ 
pońskie dzieci, które w 


drodze ze szkoły wstąpiły 
na łyk świeżego powie- 
trza. 
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MAZOWSZE 


Zapatrzyły się w Wisłę 
mazowieckie, cieniste 
lipy... 


Jestem rodem z Mazowsza, 


z twojej, ziemio najdroższa, 


skiby. 


Lubię słuchać w południe, 
kiedy w polu bezludnie — 
Swierszczy. 


Nauczyły mnie lata 
prostej mowy do brata — 
wierszy. 


Niegdyś szedł tu czołg z pola... 


rozorana w głąb rola — 
do Wisły... 


Fot. kolor, J. Popłoński 


Nadwiślańskie to dzieje — 
brzeg jak okop bieleje 
urwisty... 


Ile ziemi i nieba — 
tyle zmieścić potrzeba 
i poznać, 


Nadwiślański tu klimat — 
lato, jesień, i zima 
i wiosna. 


Dźwiga polne Mazowsze 
mury miasta, najdroższe 
dachy. 


Zapatrzyły się w Wisłę 
mazowieckie, urwiste 
piachy... 


Jan Gałkowski 


Piękne są mazowieckie łąki i pola. Barwne, jak stroje ludowe, 
w których tańczy i śpiewa zespół „Mazowsze . 
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TEN SIĘ ŚMIEJE, KTO SIĘ ŚMIEJE OSTATKI 


Pewnego dnia mały Królik biegł so- 
bie plażą wzdłuż brzegu morza. Naraz 
zobaczył Wieloryba rozmawiającego ze 
Słoniem. 

— Ty jesteś największy na lądzie, 
bracie Słoniu — mówił Wieloryb. — 
A ja jestem największy w wodzie. Je- 
żeli złączymy swe siły, będziemy mo- 
gli rządzić wszystkimi zwierzętami na 
Świecie i postępować tak, jak się nam 
będzie podobało. 

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze — 
zatrąbił w odpowiedzi Słoń. — Ten 
pomysł jest doskonały i chętnie zawrę 
z tobą przymierze. i 

Rozmowa ta nie podobała się Kró- 
likowi. 

— I tacy głupcy chcą mną rządzić? 
Patrzcie, patrzcie... — mruczał nieza- 
dowolony. — Niedoczekanie! 

A potem pobiegł szybko w głąb lą- 
du, znalazł bardzo długą i mocną linę 
i cały jej zwój ukrył w zaroślach. Na- 
stępnie poszedł wzdłuż brzegu mor- 
skiego. Szedł, szedł, aż spotkał Wielo- 
ryba. Ukłonił mu się grzecznie i powie- 
dział: 


— O, bardzo cię proszę, drogi, sil- 
ny panie Wielorybie, czy byłbyś tak 
uprzejmy i zechciał wyświadczyć mi 
przysługę? Moja krowa ugrzęzła w ba- 
gnie, niedaleko stąd, i ja ośmielam się 
prosić cię, abyś dopomógł mi ją wycią- 
gnąć. 

Wieloryb był bardzo zadowolony 
z komplementów, jakie mu prawił 
Królik, i zaraz odrzekł: 

-— Dobrze, dobrze, mały niedoraj- 
do, chętnie ci pomogę. 

—- A więc teraz — mówił słodziut- 
ko Królik — jeden koniec mojej dłu- 
giej liny przywiążę do ciebie, a potem 
pobiegnę i drugim końcem liny obwią- 
żę moją biedną krowę. Gdy będę go- 
towy, dam sygnał trąbką. Jak go usły- 
szysz, ciągnij bardzo mocno, bo krowa 
ugrzęzła głęboko w bagnie. 

Królik uwiązał koniec liny do Wie- 
loryba i -一 kic, kic — pobiegł do miej- 
sca, gdzie mieszkał Słoń. 

— O, potężny i łaskawy Słoniu — 
rzekł składając mu głęboki, uroczysty 
ukłon — czy mógłbyś mi wyświadczyć 
przysługę? 


= — O co chodzi? — spytał Słoń gru- 
' bym głosem. 

一 Moja krowa ugrzęzła w bagnie, 
niedaleko stąd 一 mówił płaczliwie 
Królik. — Ja nie mogę jej wyratować, 
ale ty na pewno mógłbyś to zrobić. 

— Oczywiście — zgodził się Słoń. 
— Co mam robić? 

— Zaraz ci wyjaśnię — powiedział 
Królik. — Przywiążę jeden koniec li- 
ny do twojej trąby, a do drugiego koń- 
ca sznura przywiążę krowę. Gdy dam 
sygnał trąbką, ty ciągnij tak mocno, 
jak tylko możesz, ponieważ moja kro- 
wa jest bardzo ciężka. 

一 Nic się nie bój, ja mogę wycią- 


'gnąć 20 takich krów — chwalił sie 


Słoń. 

I Królik przywiązał linę do trąby 
Słonia, a potem pobiegł w zarośla. 
Tam ukrył się tak, żeby go nikt nie 
widział, i głośno zatrąbił. 

Na ten znak zaczął ciągnąć linę Wie- 
loryb, ale zaczął też równocześnie cią- 
gnąć i Słoń. Po chwili lina była naprę- 
żona do granicy wytrzymałości. 

— To jest naprawdę bardzo ciężka 
krowa, ale sobie z nią poradzę — sa- 
pał Słoń, po czym zaparł się nogami 
w ziemię i z całej siły szarpnął liną. 

— QO, naprawdę ta krowa musiała 
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mocno ugrzęznąć w bagnie 一 mruknął. 
Wieloryb. Potężnie uderzył ogonem w 
wodę dając głębokiego nurka i równo- 
cześnie gwałtownie pociągnął linę do 
siebie. 

Słoń ciągnął mocno i Wieloryb też 
robił to samo, ale w pewnej chwili po- 
czuł, że jakaś olbrzymia siła wyciąga 
go z wody. 

Zakotłowała się woda i tuż przy 
brzegu wynurzył się Wieloryb. 

一 Kto mnie tak ciągnie?! — wołał 
ze złością. 

— A kto mnie ciągnie? — - zatrąbił 
w odpowiedzi Słoń. | 
I wtedy oba ujrzały linę, którą były 

związane. 

一 Ja cię nauczę udawać krowę! 一 
zatrąbił wściekły Słoń i zaczął znowu 
ciągnąć linę. 

— A ja ci pokażę kpić ze mnie! — 
sapał rozzłoszczony Wieloryb. 

W tym momencie lina pękła, Wielo-- 
ryb zrobił niespodziewanie salto w wo- 
dzie, a Słoń przewrócił się na plecy. 

A potem były oba bardzo zawsty- 
dzone i jeden nie chciał patrzeć na 
drugiego. I w ten sposób ich przymie- 
rze zostało złamane. 

A mały Królik siedział w zaroślach 
i śmiał się, śmiał się długo i serdecznie. 


WIOSENNE KWIATY 


Napisał Tadeusz Szyma 
Spod Śniegu 


Wiosna nadchodząc, wysyła czaty — 
Na zwiady najpierw wypuszcza kwiaty. 


Wnet się ostrożnie rozejrzą po Świecie, 
Czy też nie wrócą mrozy i zamiecie 


I czy już może wiosna w świat wyruszyć ż 

Z naręczem innych — mniej odważnych kwiatów z 

Niż te — tak kruche i lżejsze od wiatru. O 
z 
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Pierwiosnek 

Krokus 

Tkliwie brzmi nazwa: pierwiosnek; 

A czyż nie czulej — prymula?... Dla liliowego krokusa 

Bo jak tu mówić oschle, Nieprzeparta pokusa: 

Gdy kwiat tulejkę roztula?! Spod śniegu się wychylié, 


Dziobkiem kielicha światło pić 
Z tych kwiatów 一 baldaszek nieduży, I kwilié 


A pod nim — z listków rozeta... Na całą polanę — bezgłośnie, 
Bo listki zieloną różę O wspinającej się z trudem na góry 
Udają... lecz wciąż coś nie tak! Spóźnionej wiośnie... 
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KROKUSY 


Stokrotka 


Stokrotne dzieki, stokrotko, 
Ze kwitniesz nie tylko takom, 
Ale i krzywym ptotkom, 
Przydroznym rowom... 
Stokrotko — 

Skromna ozdobo 

Nasypów kolejowych, 

A nawet — wysypisk śmieci... 
Czekam, aż twoje nasionko 
Pod mój wieżowiec przyleci. 


Przebiśnieg SASANKI 


Gdy rozkwita pierwszy przebiśnieg, 
Dokoła śnieg z zachwytu taje — 
Może i piękniej kwitną wiśnie, 
Lecz... cóż za sztuka — kwitnąć w maju?! 
MIŁEK WIOSENNY 


Zawilec 


Powiem po prostu, 
Niezawile: 

Skromny, lecz piekny jest 
Zawilec! 


Z wilgotnej ziemi 
Rośnego lasu 

Chyba co chwilę 

Rośnie w dwójnasób, 
Bo jeszcze wczoraj 

Było tu pusto... 

Dziś — kwiatów tyle! 
O! — wiatr je musnął... 


WIOSENNE KWIATY 
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ZWYCIEZCA 


Kwietniowe słońce zmywało z oko- 
licznych wzgórz płaty brudnego Snie- 
gu. W jego blasku lśniły wesoło kolo- 
rowe dachy domów uzdrowiska w Kar- 
lowych Warach. Wiosna wabiła kura- 
cjuszy na dalekie spacery. 

Grupki ludzi z ciekawością przysta- 
wały przed afiszami, które zapowiada- 
ły w niedzielę zawody kajakewe. Mia- 
ły się one odbyć na rzece Ciepłej, pły- 
nącej przez uzdrowisko w głębokim 
betonowym korycie o stromych brze- 
gach. | 

— Na Ciepłej? — dziwili się wszy- 
scy. — Przecież tam wody po kolana. 


— Miały być otwarte na kilka go- | 


dzin śluzy zapory wodnej, zbudowanej 
w górnym biegu rzeki, wskutek czego 
stan wody podniesie się o półtora me- 
tra. 

W niedzielę było ciepło i słonecznie. 


Tłumy zgromadzone nad rzeką z nie- 


cierpliwością oczekiwały fali. 
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Nareszcie nadeszła. Wyraźnie widać 
było na spokojnej dotąd rzece posuwa- 
jący się prędko wał mętnej wody, tuż 
za nim piętrzące się bałwany, niosące 
trawę, zielska i gałęzie. 

W miejscu, gdzie rzeka tworzyła za- 
kręt, fale z hukiem odbijały się o be- 
tonowy brzeg. 

Tłumy ożyły. Oczekiwano pierw- 
szych zawodników. 

Naraz podniósł się krzyk. Wszyscy, 
wpatrzeni w rzekę, pokazywali coś. 
Na wzburzonych odmętach kołysał się, 
niesiony wartkim prądem, czarny kot. 
Żył, bo rozpaczliwie pracował łapka- 
mi, na próżno szukając w głębokim 
korycie jakiegoś zbawczego przedmio- 
tu, którego mógłby się uczepić. 

Na zakręcie fale rzuciły zwierzę- 
ciem o beton. Odbiło się od niego i 
zniknęło na moment pod wodą. Potem 


kot wypłynął i z wysiłkiem posuwał ` 


się wolno na spokojnieszy nurt po dru- 
giej stronie rzeki, gdzie wyłaniało się 
z wody niewysokie podmurowanie. 

Kocisko wyciągnęło jedną łapę, po- 
tem drugą w stronę zbawczego murku, 
ale bystry prąd spychał je z powrotem 
w szalejący żywioł. 

Wreszcie kot dosięgnął podmurowa- 
nia. Uczepił się betonu przednimi ła- 
pami i tak pozostał, zwisając połową 


ciała nad skłębioną wodą. Był śmier-. 


telnie zmęczony. 

Po chwili dopiero wydostał się na 
podmurowanie i znieruchomiał. Nie 
próbował nawet posunąć się kawałe- 


"czek dalej na suche miejsce. Patrzył 


tylko przerażonymi oczami na otacza- 
jące go zewsząd fale. 


A fale się podnosiły. Za chwilę za- 
leją podmurowanie... 


Nagle z tłumu wyskoczył dwunasto- 


letni może chłopak w czerwonej ko- ` 


szulce. Z drągiem w ręku śmiało po- 


po wąskim gzymsie budynku ponad 
wzburzonymi falami rzeki. 
Obserwowano go z napięciem. Tu 


 suwał się w stronę uwięzionego kota — 
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i ówdzie pstryknął aparat fotograficz- 
ny lub zaterkotała kamera filmowa. 

Chłopak dosięgnął wreszcie miejsca, 
skąd mógł kotu podać drąg. 

Ale kot ani drgnął. Gdyby potrafił, 
powiedziałby chłopcu: 

一 - Jestem u kresu swych sił, za nic 
w świecie nie wdrapię się po drągu do 
_ ciebie. 

Chłopak bezradnie rozłożył ręce. 
Tłum milczał jak zaklęty. Każdy 
zdawał sobie bowiem sprawę z niebez- 


pieczeństwa, na jakie narażony był |. 


chłopak. 

Woda w rzece tymczasem podnosiła 
się cal po calu, fale opłukiwały już 
lekko ciało kota. 

Wówczas jak spod ziemi wyrosło 
paru chłopców. Dwaj z nich nieśli dra- 
bine, stąpając ostrożnie po gzymsie 
domu. | 

Chłopiec w czerwonej koszulce pu- 
ścił drążek i chwycił drabinę. Razem 
ustawili ją na podmurowaniu, a on 
zszedł po drabinie w dół. 

Tłum ani drgnął... Tylko aparaty 
fotograficzne i filmowe pracowały pil- 
nie. | 

Chłopiec schylił się, podniósł kota, 
chwilę trzymał go na wysokości swej 
twarzy, wreszcie przytulił lekko poli- 
czek do mokrej sierści zwierzęcia. Kot 
przywarł do piersi chłopca. A ten 
wspiął się zwinnie po drabinie, prze- 
biegł po gzymsie i razem z kotem, któ- 
ry ani myślał odczepić się od koszuli 
swego zbawcy, znikł gdzieś w tłumie, 
żegnany zewsząd życzliwymi spojrze- 
niami. | 

Teraz dopiero ludziska odetchnęli. 
Rozległy się okrzyki na cześć dzielnego 
chłopca. | 

W zamieszaniu nie dostrzeżono 
pierwszych kajakarzy. Zapomniano o 
nich zupełnie. 

Bohatera dzisiejszego dnia już zna- 
„no. Był nim dwunastoletni chłopak w 
czerwonej koszulce. 


Rys. St. Rozwadowski Karol Cieńciała 


Obłok jak obłok 


Płynął. 
Nad górą 
I nad doliną. 


Nad miastem, 
Nad mostem, 


Nad rzeką. 


Az gdzieś popłynął 
Daleko. 


Był obłok, 

I rozwiał się 
Nagle 

W złotym słońcu 


Srebrzystym żaglem. 


Tadusz Kubiak 
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POLSKA—SŁONECZNY KRAJ 


Montaż słowno-muzyczny na XXX-lecie Polski Ludowej 


Na udekorowaną scenę wchodzi kolejno 
w marszu grupa dzieci ze śpiewem, np. „Po 
szerokim, pięknym świecie”. Maszerują do 
ukończenia .piosenki, potem ustawiają się 
półkolem (marsz w miejscu, piosenka wy- 
gasa). 


DZIEWCZYNKA I (ubrana w granatową 
spódniczkę i białą bluzeczkę, wysuwa się 
lekko do przodu, mótwi prosto, bez patosu): 
Hej, szerokie pola pszenne 

i wysokie skały Tatr! 

Biją serca w sztolni ciemnej, 

smaga twarze morski wiatr. 

Ziemio nasza od kołyski, 

po ostatni serca głos! 

Pokłon tobie złóżmy niski 

(kłania się) 

u stóp kładąc złoty kłos. 

W naszym kraju jesteś cała. 

Idziesz z nami wieków wiek. 

Ojcowiźnie naszej chwała, 

sława polom, nurtom rzek. 

Niechaj słońce w tobie gości 

od Bałtyku aż do Tatr. 

CHŁOPIEC I (ubrany w ciemne spodnie 


i białą koszulę, dochodzi do deklamującej 


i zwraca się z pytaniem): 

Co też dziecko dać może 

Polsce na urodziny? 

Polska ma przecież wszystko, co trzeba. 
Jest najbogatsza z nas wszystkich. 

Ma ziemię, 

morze, góry do nieba, 

i nas, i naszych bliskich. 

I wielkie miasta, i wielkie rzeki, 
kopalnie i fabryki. 

Skarby zbierane przez całe wieki 

i cuda najnowszej techniki... 

Cóż więc można dać 

Jej w prezencie, 

zwłaszcza przy takim wielkim święcie? 
DZIEWCZYNKA I (po chwili): 

A jednak można, moim zdaniem. 
Prezenty zresztą bardzo tanie, 

tanie, a mimo to pewna jestem, 

że Polska wzruszona będzie tym gestem. 
Na przykład: pilność złóżmy jej do stóp, 
Polska uwielbia ją po prostu. 

Uwielbia także dobre stopnie, 

lubi też, jak ktoś celu dopnie. 


-© Ceni wysiłek, 


rzeczowość w radach, 
a za uśmiechem dzieci — przepada. 
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CHŁOPIEC II (mocno akcentuje): 

My Ciebie, Ojczyzno, 

w swych pieśniach sławimy 

i w walce, i w pracy codziennej! 
DZIEWCZYNKA II (mówi miękko, stojąc 
wśród gromadki): 


Ojczyzna — zwykłe słowo, 
a tyle znaczy... 

Ojczyzna — piękne słowo, 
jak je tłumaczyć? 
CHŁOPIEC I: 

Ojczyzna — jedno słowo, 
a tyle treści. 

Ojczyzna — wielkie słowo, 


co jeszcze mieści? 

DZIEWCZYNKA I (dobitnie bez pośpie- 
chu): 

Ojczyzna — to wsie i miasta, 


- ulice i stadiony, 


i wszystkie polskie huty, 

i wszystkie polskie szkoły, 

to porty i okręty, 

i brzeg morza zielony 一 

to zwykły dzień roboczy 

i święta dzień wesoły. 

CHŁOPIEC II: 

W czterdziestym czwartym 

rodziła się Polska. 

Pamiętna chwila. Rozlepiony plakat. 
Ktoś krzyknął: — Wolność! 

Ktoś inny zapłakał!... 

CHŁOPIEC III (może być w mundurku 
harcerskim lub zuchowym; mówi powaz- 
nie, nawet ze smutkiem): 

I nie zapomnij o tych, którzy byli 

tutaj przed tobą, tu żyli, walczyli... 
Ginęli, obce powstrzymując wojska, 

by nie zginęła — byś mógł mówić 

— Polska! 

(Zmiana nastroju: pełne światło). 
DZIEWCZYNKA IV (może być ubrana 
w strój ludowy): 

Rozjaśniło się niebo ponure, 

wyszło słońce prosto nad wioski... 

(Zza kulis „wtacza się” duże, uśmiechnięte 
słońce, toczy się przed dziećmi, zatrzymuje 
się po przeciwnej stronie sceny). - 

Dzieci śpiewać zaczęły chórem, 

by rozproszyć ludzkie smutki i troski... 
(Wszyscy śpiewają — może to być marsz 
wokół słońca — piosenka). 

CHŁOPIEC III (do DZIEWCZYNKI III): 
Słuchaj, słuchaj 

— jesteśmy młodzi, nawet jeszcze mali. 
Lecz dzień dzisiejszy chcemy razem 


obchodzié z dorostymi, 
co ojczyznę budowali. 
DZIEWCZYNKA III: 
Słuchaj, słuchaj, 
wszystkim powiedz, 
krzyknij głośno, 

niech świat cały usłyszy! 
RAZEM: 

Kochamy Cię, ziemio... 
DZIEWCZYNKA I: 

Za liście jesienią, 

za pierwszy śnieg biały, 
CHŁOPIEC I: 

Za las oszroniały, 

za burzę majowa. 
DZIEWCZYNKA II: 
Za błękit nad głową, 
za tęczę po deszczu, 
CHŁOPIEC II: 

Za ptaki w powietrzu, 
za sady kwitnące. 
DZIEWCZYNKA III: 
Za jaskier na łące, 

za noce gwiezdziste, 
CHŁOPIEC III: 

Za Odrę i Wisłę, 

za góry i morze. 
DZIEWCZYNKA IV: 
Za węgiel i zboże, 

za Kraków, Warszawę. 
CHŁOPIEC IV: 

Za przyszłość i sławę, 
za rytm twoich przemian. 
RAZEM: 

Kochamy Cię, ziemio... 
DZIEWCZYNKA I: 


Ten dom, który stoi nad Wisłą 


一 to Polska. 
CHŁOPIEC I: 


Ten sad, który kwitnie nad Odrą 


— to Polska. 
DZIEWCZYNKA II: 
I statki w Szczecinie. 
I dzwony nad Sanem. 
I huty płonące. 

I ptaki nad ranem. 
CHŁOPIEC II: 

I pola, co dzwonią 
pszenicą i żytem. 

I halny wiatr w górach. 
I orzeł nad szczytem. 
DZIEWCZYNKA III: 
I ręce, co tworzą 
maszyny i miasta. 

I hejnał w Krakowie 
(wiadomo, dwunasta). 


I każda godzina. 

I piątek, i środa. 

Jeziora Mazurskie 

i lasów uroda. 

CHŁOPIEC III: 

I szkoły, i mosty. 

I cisza bibliotek. 

I węgiel w kopalniach. 

I w ulach miód złoty. 

Uśmiechy na ustach. 

I znaczki na listach. 

RAZEM: 

— To Polska, to kraj nasz, 

to Ziemia Ojczysta. 

(Wspólna piosenka: „Patrz, słońce się śmie- 

je”. Słońce wykonuje odpowiednie ruchy 

na scenie aż ku wyjściu). 

CHŁOPIEC I: 

Kocham moje miasto! 

DZIEWCZYNKA I: 

Jak nie pokochać tego miasta, 

gdzieś się urodził i gdzieś wyrastał?! 

DZIEWCZYNKA II: 

Ojczyzna — to czas dawny. 

Ojczyzna to czas bliski, 

to miły dom rodzinny, matki oczy jasne, 

Ojczyzna — 

to jest nasza mowa od kołyski 

Ojczyzna — to my sami, 

to serca nasze własne. 

CHŁOPIEC II: 

By nie było dnia bez słońca, 

pracy bez pięknej radości, 

chcemy, by ziemia śpiewająca, 

pełna była dobrej miłości... 

DZIEWCZYNKA III: 

Tak idzie, idzie przez Polskę 

piosenka nasza lipcowa — 

nasza polska melodia 

i nasze polskie słowa... 

CHŁOPIEC I i DZIEWCZYNKA I: 

Twoje imię w złotych głoskach 

wyryte w sercu, każdy chowa. 

CHŁOPIEC I: 

To, jakie zawsze miałaś: POLSKA. 

DZIEWCZYNKA I: 

I jakie dzisiaj masz: LUDOWA! 

(Wspólny śpiew: „Wszystko Tobie, ukocha- 

na ziemio”..., przejście do marszu w pio- 

sence, stopniowe wygasanie melodii i zej- | 

ście ze sceny wraz z wygaszeniem świateł). 
W inscenizacji wykorzystano fragmenty wier- 

szy: Wt. Broniewskiego, Cz. Janczarskiego, 


L. J. Kerna, T. Kubiaka, A. Nosalskiego, A, Sło- 
nimskiego, T. Sliwiaka. 


Oprac. Julitta Andrulewicz 
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POLSKA 
SAMO- 
CHODOWA 


SAMOCHODY 
DOSTAWCZE | MIKROBUSY 
Z POLSKICH FABRYK 


Żuk A- 06M 一 ik PREG O dać 
ności 860 kg 


Samochód gaśniczy Żuk A-15M 


W Polsce wytwarza się rocznie około 
45 tys. samochodów dostawczych różnych 
typów. Wśród krajów socjalistycznych je- 
steśmy największym producentem tego ro- 
dzaju sprzętu. 

Największą z fabryk budujących samo- 
chody dostawcze jest Fabryka Samocho- 
dów Ciężarowych w Lublinie. 


Pierwszy ,,Zuk”, zaprojektowany przez 
konstruktorów lubelskich, wyjechał z fa- 
bryki w 1958 r. Był to mały samochód cię- 
żarowy, który mógł przewozić początkowo 
800 kg ładunku, później jego ładowność 
zwiększono do 900 kg. 

Zapotrzebowanie na takie małe samo- 
chody ciężarowe było bardzo duże. Nadają 
się one przede wszystkim ‘do transportu 
towarów do sklepów, do przewożenia róż- 
nych ładunków, głównie na małe odległo- 
Ści. Ze względu na przeznaczenie słusznie 
nazwano te samochody dostawczymi. 


W tym czasie, kiedy budowano w Lu- 
blinie samochody dostawcze ze skrzynią 


1q, moze przewo- 


samochód dostawczy 


z poszerzoną skrzyn 
zić 950 kg ładunku 


Żuk A-11M 


- RZEKI 


Koń. 
M 


ładunkową zakrywaną opończą, popularnie 
nazywaną plandeką, fabryka w Nysie wy- 
twarzała furgony, czyli samochody z czę- 
ścią ładunkową obudowaną blachą. 


Zakłady Budowy Nadwozi Samochodo- 
wych w Nysie — tak nazywała się począt- 
kowo obecna Fabryka Samochodów Do- 
stawczych — wyspecjalizowały się w pro- 
dukcji różnych odmian samochodów o na- 
zwie „Nysa”. 

Obecnie wytwarza się tam 6 podstawo- 
wych wersji samochodów ,,Nysa-521”. Są 
to: furgon, chłodnia, samochód osobowo- 
-towarowy tzw. ,,Towos”, sanitarka, kino- 
wóz oraz mały, 10-miejscowy autobus, na- 
zywany mikrobusem. Jak wielkie jest za- 


potrzebowanie na te samochody, świadczy 
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fakt, że prawie 90*/e produkcji nyskiej fa- 
bryki sprzedaje się za granicę. 

„Żuki” również cieszą się wielkim po- 
wodzeniem, sprzedawane są do wielu kra- 
jów, a w Egipcie istnieje nawet montow- 
nia polskich „Żuków”. 

Samochody ,,Zuk” budowane w Egipcie 
otrzymały nazwę ,,Ramzes”. 

Fabryka w Lublinie produkuje rocznie 
ok. 27 tys. samochodów „Żuk” w kilku 
odmianach, jak np. samochód skrzyniowy, 
furgon, samochód z poszerzoną skrzynią 
ładunkową, samochód pożarniczy, samo- 
chód towarowo-osobowy, a nawet mikro- 
bus, który pokazywano w ubiegłym roku 
na Targach w Poznaniu. 


Zdzisław Podbielski 


— mikrobus do przewozu 


sja Nysy 521 — do przewozu napoju ,,co- 


10 osób. Na fot. u dołu: mikrobus — wer- 
ca-cola”’ 


Nysa M-521 


Na świecie jest wielu filumenistów, czyli zbieraczy etykietek 
zapałczanych. Jeżeli i Wy do nich należycie, na pewno zainte- 
resują Was ciekawe nalepki z pudełek od zapałek wyrabianych 
w Japonii przed stu laty i obecnie oraz oryginalne etykietki 
hiszpańskie z rysunkami zwierząt. 

Japońscy artyści obok scen z życia (np. polowanie na tygrysa) 
zilustrowali na etykietkach zapałczanych bajki i legendy o zwie- 
rzętach. Opowieści te są w Japonii tak popularne, jak u nas 
bajka o Jasiu i Małgosi albo legenda o Wawelskim Smoku. 
Dlatego też nikogo nie dziwi to, że słoń płynie na wielorybie 
albo że przystrojone słonie asystują królowej kwiatu wodnego. 

Tak wyglądają dawne pudełka, które można znaleźć w zbio- 
rach filumenistycznych. Nowe różnią się od nich znacznie, za- 
równo kształtem, jak i rodzajem etykietek. 


W Japonii istnieje wielka różnorodność opakowań zapałcza- 
nych. Etykietki przeznaczone są nie tylko dla kolekcjonerów, 
ale również na prezenty. Jest tam bowiem taki zwyczaj, że 
w upominku wypada ofiarować oryginalne, z ładną etykietką 
pudełeczko zapałek, jedno — lub kilka. 


Etykietki japońskie, które Wam tutaj prezentujemy, przed- 
stawiają zwierzęta. Na pudełkach hiszpańskich również poka- 
zane są zwierzęta. Jest tu lew, foka, byk, hipopotam, krokodyl, 
małpa, jeż, są różne ptaki i owady. Artysta wykorzystał na 
rysunek cały prostokąt etykietki. Prócz tego umieścił również 
nazwę zwierzęcia (oczywiście po hiszpańsku) i pierwszą literę 
tej nazwy. Z pudełek można więc ułożyć ilustrowany alfabet. 

Zwróćcie uwagę na dekoracyjny sposób przedstawienia każ- 
dego zwierzęcia. A więc grzywa lwa wygląda jak nałożony 
chełm, tygrys zamiast wąsów ma dwa jasne krążki, żółw — 
skorupę w geometryczne figury ‘itd. 

Chociaż pokazujemy Wam tylko pudełka zapałczane hiszpań- 
skie i japońskie, możecie się jednak zorientować, jak odmienne 
bywają etykietki i w jak różnorodny sposób artyści przedsta- 
wiają ten sam temat. A czy widzieliście rysunki zwierząt na 
polskich etykietkach zapałczanych? A może sami spróbujecie 
zaprojektować taką nalepkę? 


Wanda Wróblewska 


CEERE KIRK 


Polowanie na tygrysa i sceny z bajek japonskich na etykietkach zapałczanych 
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Współczesne etykietki japońskie 


COCODRILO 


CHIMPANCE Ch 


LLAMA Bi | 


Na etykietkach hiszpańskich ogród zoologiczny w komplecie 
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W lece, O NO PRV 本 


Co niedziele prawie, 

Czterdzieści sześć nóg biega po murawie. 
To tu, 

To tam, 

To w przód, 

To w bok. 

Czasem na trawie aż robi się tłok. 


Nieraz noga w piłkę nie trafi okropnie, 
Nieraz przez pomyłkę noga nogę kopnie, 
Lecz najmilej nodze, kiedy strzeli gola, — 
Bo wtedy się spełnia chlubna nogi rola. 


Ludzie zaraz krzyczą: 
Hip! Hip! 

Hura! 

Cześć! 


Gwizdek. 
I znów biega nóg czterdzieści sześć. 


Zaraz, 

Zaraz, 

Zaraz. 

Co to wszystko znaczy? 
W piłkę gra jedynie dwudziestu dwóch graczy. 
Dwudziestu dwóch graczy, jeśli mam być szczery, 
To czyni zaledwie nóg czterdzieści cztery. 
Po cóż więc do licha po trawie się pląta 
Ta czterdziesta szósta 

I czterdziesta piąta? 

Niektórzy na pewno z miejsca się oburzą, 
Że jest na boisku dwie nogi za dużo. 

Po co się oburzać od razu? 

Dlaczego? | 


Te dwie zbędne nogi — 
To nogi 
Sędziego. 


Rys. J. Flisal: 


IAWYdd Od IANYA dO: vas -IMIN Vaud OA INWY AdO È 
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SMUTNY 
KONIEC 
NIEUCH WYTNEJ 
RĄCZKI 


W Lipkach Nowych, rodzinnej miejsco- 
wości detektywa Ambrożego Noska, przy- 
gotowywano się do obchodów wielkiego 
jubileuszu. 

W przeddzień otwarcia wystawy pod na- 
zwą: „Lipki Nowe mają 100 lat”, detektyw 
Ambroży Nosek otrzymał list, na widok 
którego serce zabiło mu żywiej. Rozpoznał 
bowiem na kopercie znajome pismo swego 
mistrza i przyjaciela, Hipolita Wąsika. 

— Hipcio pisze! — krzyknął w stronę 
Kuby, który z apetytem obgryzał właśnie 

królicze udko. 

Kuba zostawił przysmak, co mu się ni- 
gdy dotąd nie zdarzyło, i w jednej sekun- 
dzie znalazł się przy Nosku. 

— Czytaj! — sapnął zlizując tłuszcz 
z brody. 

Czytelnicy poprzednich opowiadań o pa- 
nu Nosku („Ostatnia przygoda detek- 
_tywa Noska” i „Detektyw Nosek i pory- 
wacze”) wiedzą już, że Kuba doskonale 
włada ludzką mową. 

Ambroży szybko rozerwał kopertę, ro- 
zwinął kartkę, odchrząknął i głośno za- 
czął czytać: 


Z 


„Drogi Przyjacielu! 

Przykro mi, że świąteczny, jubileuszo- 
wy nastrój zakłócam Ci kłopotliwą wia- 
domością, ale — jak wiesz — obowiązek 
stawiam ponad wszystko. Otóż z pewnych 
źródeł, których nie chcę tu wymieniać, do- 
wiedziałem się, że na otwarcie Waszej wy- 
stawy wybiera się bardzo niesympatyczna 
postać, a mianowicie znany kieszonkowiec, 
zwany Nieuchwytną Rączką. Już samo 
przezwisko wskazuje, że jest to przestępca 
sprytny, którego niełatwo przyłapać na 
gorącym uczynku. I tak jest w istocie. Wy- 
starczy, jeśli powiem, że nawet mnie się 
ta sztuka dotąd nie udała. Może Ty, przy- 
jacielu, będziesz miał więcej szczęścia. 
Życzę Ci tego z całego serca. 

Schwytanie Nieuchwytnej Rączki utrud- - 
nia dodatkowo fakt, że z łatwością wciela 
się on w różne postacie. Raz jest emery- 
towanym profesorem, raz żebrakiem, a raz 
nawet występował w roli zażywnej prze- 
kupki. Nie potrafi jedynie zmienić wzro- 
stu i tuszy i dlatego informuję Cię, że 
Nieuchwytna Rączka ma około sto osiem- 
dziesiąt centymetrów wzrostu i blisko sto 
kilogramów wagi. Miej więc na uwadze 
ludzi o podobnej budowie. 

Przepraszam Cię, że prawie cały list po- 
święciłem osobie tego niegodnej, ale spra- 
wa jest ważna. Następnym razem — so- 
lennie Ci to obiecuję — napiszę o sobie. 

Kończąc, serdecznie Cię pozdrawiam, 
a Twemu nieocenionemu pomocnikowi 
Kubie życzę, żeby miał życie usłane kość- 
mi. 

Szczerze Ci oddany 
Hipolit” 


— Hipcio jest cudowny! — orzekł Ku- 
ba, gdy Ambroży skończył. — Jest na- 
prawdę cudowny! 

— Czy dlatego, że nas zawiadomił o go- 
ścinnych występach Nieuchwytnej Racz- 
ki? — spytał niewinnie Ambroży. 

Kuba nie wyczuł delikatnej ironii za- 
wartej w tym pytaniu i odpowiedział 
szczerze: 

— Coś ty! Dlatego, że mi złożył takie 


piękne życzenia. Zycie usłane kośćmi!... 一 
rozmarzył się. — Czy może być coś wspa- 
nialszego? 


— Zależy dla kogo — rzucił od niechce- 
nia Ambroży. 

Tym razem Kubę poniosło. 

— Eeee, rozmawiać z ludźmi o kościach- 
to to samo, co opowiadać krowie o lata- 
niu! Pomówmy lepiej o Nieuchwytnej 
Rączce. 

Teraz Ambroży się rozmarzył. 
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一 Gdyby nam się udało go złapać!... — 
westchnal. 

— Czuje, ze sie uda! — zapalil sie Ku- 
ba. 一 Mój nos mi to mówi. Tylko trzeba 
do tej całej sprawy podejść z łbem. Po- 
myślmy trochę! 

Ponieważ Nosek nie miał nic przeciwko 
myśleniu, obydwaj oddali się temu poży- 
tecznemu zajęciu. Następnie odbyli dłuż- 
szą naradę, której wyniki zapisał Ambroży 
w swoim notatniku w następujących punk- 
tach: 

„Po pierwsze: udać się na otwarcie wy- 
stawy. 

Po drugie: obserwować wszystkich nie- 
znanych uczestników uroczystości, którzy 
mają około sto osiemdziesiąt centymetrów 
wzrostu i sto kilo wagi. 

Po trzecie: ustalić, który z nich jest 
Nieuchwytną Rączką. 

Po czwarte: chodzić za Nieuchwytną 
Rączką krok w krok. 

Po piąte: przyłapać go na gorącym 
uczynku. 

Po szóste: oddać w ręce policji”. 

Plan był, jak widać, zadziwiająco pro- 
sty. Wprawdzie niektóre jego punkty łat- 
wiej było zapisać niż wykonać, ale — jak 
często powtarzał Kuba — trudności istnie- 
ją po to, żeby je... rozgryzać. 

Ambroży również podzielał ten pogląd, 
więc obydwaj kładli się spać w doskona- 
łych nastrojach. 

Nazajutrz miasto powitało ich świątecz- 
ną wrzawą. Z okien i balkonów spływały 
chorągwie, nad ulicami wisiały różnoko- 
lorowe wstęgi transparentów, a pod nimi 
przeciągały gromady ludzi spieszących w 
kierunku miejskiego targowiska, gdzie się 
znajdował pawilon wystawowy. Ambroży 
i Kuba wtopili się w ten odświętny tłum 
i dali mu się bez oporu ponieść. 

Na targowisku znaleźli się o dziewiątej 
trzydzieści, czyli na pół godziny prze 
rozpoczęciem uroczystości. — | 

Burmistrz zjawił się pięć minut przed 
dziesiątą. Przyjechał niskim, czarnym po- 
wozem i z ogromnym dostojeństwem na 
twarzy oraz z błyszczącym cylindrem na 
głowie wspiął się na trybunę. Powitały go 
oklaski i głośny tusz strażackiej orkiestry. 
Burmistrz wysłuchał łaskawie jednego 
i drugiego, a następnie dał znak ręką, że 
chce przemówić. Mówił tak porywająco, 
że wydawałe się, iż lada moment uniesie 
się w górę i, mimo potężnej tuszy, poszy- 
buje ku obłokom. 

Po przemówieniu, nagrodzonym rów- 
nież oklaskami i tuszem orkiestry, bur- 
mistrz stoczył się z trybuny, podszedł do 
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wstęgi zamykającej wejście do pawilonu 


,1 przeciął ją wielkimi nożycami, które po- 


dała mu dziewczynka w krakowskim stro- 
ju. 

W ten sposób wystawa została otwarta 
i Ambroży z Kubą mogli przystąpić do 
realizowania swego planu. Najpierw jed- 
nak, jako mieszkańcy Lipek Nowych, sami 


postanowili zwiedzić wystawę. 


— Złodziej chyba nie zacznie kraść w 
obecności burmistrza 一 wyraził nadzieję 
Nosek. 

Z tym przekonaniem weszli do pawilo- 
nu. Wystawa została podzielona na trzy 
działy, zatytułowane następująco: „Z hi- 
storii Lipek Nowych”, „Wielcy synowie 
naszego miasta”, „Dzieła naszych rąk”. 

Ambroży oglądał właśnie ozdobne kłód- 
ki wyłożone w jednej z gablot, gdy zelek- 
tryzował go okrzyk, jaki rozległ się kilka 
kroków od niego. 

. — Mój zegarek! — rozpaczal czyjś 
głos. — Ukradli mi zegarek!... 

„A więc Nieuchwytna Rączka jest i już 
działa” — pomyślał Nosek i w kilku sko- 
kach znalazł się przy poszkodowanym. 
Szybko rozejrzał się dokoła. W zasięgu je- 
go wzroku znajdowały się trzy osoby, któ- 
re sądząc po wyglądzie, mogły być nie- 
uchwytnym kieszonkowcem. Byli nimi: 
wysoka, potężna jejmość w kapeluszu 
przypominającym kwietnik, z parasolką 
w ręce i wyraźnym wąsem pod nosem; 
mężczyzna w obszernym, szarym płaszczu, 
który, założywszy ręce z tyłu, obojętnie 
przyglądał się sąsiedniej gablocie; osobnik 
podobny z wyglądu do... emerytowanego 
profesora, rozglądający się bacznie na 
wszystkie strony. 

— Ktoś z tej trójki jest Nieuchwytną 
Rączką — szepnął Ambroży do Kuby. — 
Bierzemy się najpierw za tę jejmość 
z ogrodem botanicznym na głowie. Ją bę- 
dzie najłatwiej sprawdzić. Wystarczy usły- 
szeć jej głos. 

Jejmość, jakby czując, że o niej mowa, 
rozepchnęła ciekawskich i ruszyła ku wyj- 
Ściu. Ambroży, bez chwili namysłu, podą- 
żył za nią. 

— Kroczy jak napoleoński piechur — 
mruknął Kuba. 

Roześmiali się i przyspieszyli kroku. 
Gdy się z nią zrównali, Ambroży uchylił 
kapelusza i zagadnął najbardziej uroczym 
głosem, na jaki było go stać: 

— Przepraszam najmocniej! Czy moje 
oczy mają jemność oglądać szanowną 
panią Zefirynę Rabatkowa? 

Ledwie wypowiedział te słowa, a juz 


„ich pożałował. Rzekoma Zefiryna Rabat- 


kowa zmiażdżyła go wzrokiem, zacisnęła 
palce na parasolce i wrzasnęła na całe tar- 
gowisko: 

— Jak pan powiedział? Zefirynda? Że 
niby ja jestem Zefirynda? Panie, uciekaj 
pan, bo jak parasolką zdzielę, to pan dzie- 
sięć Zefirynd zobaczy! 

Kobieta! Nie było najmniejszej wątpli- 
wości, że to kobieta! 

Ambroży nie czekał, aż ujrzy dziesięć 
egzemplarzy bojowej damy, i co sił w no- 
gach czmychnął w bok. Po kilkunastu kro- 
kach zatrzymał się, wytarł spocone czoło 
i westchnął dramatycznie: 


— Boże! Jakżeż niebezpieczne jest tro- 
pienie przestępców!... 

Znowu się z Kubą roześmiali i posta- 
nowili zająć się drugim z podejrzanych — 
emerytowanym profesorem. Wrócili więc 
do pawilonu i bez trudu wyłowili go z tłu- 
mu. ,,Profesor” stał przy gablocie zawie- 
rającej wyroby złotnicze, udawał, że coś 
z zajęciem ogląda, ale uważny obserwator 
dostrzegłby bez trudu, że jego oczy latają 
niespokojnie w lewo i prawo. 

— Podejrzany typ — stwierdził z prze- 
konaniem Kuba. 

Ambroży nie zaprzeczył i odtąd obydwaj 
z Kubą nie spuszczali go z oka. Chodzili 
za nim krok w krok, zatrzymywali się 
przy tych samych gablotach, odpoczywali 
na sąsiednich ławkach, pili oranżadę przy 
tych samych kioskach... 
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Po dwugodzinnej włóczędze po targowi- 
sku i po mieście, podczas której nic po- 
dejrzanego nie zaszło, „profesor” zapra- 
gnął widocznie coś zjeść, bo wstąpił do go- 
spody „Pod Tłustą Kością”. Kuba popadł 
w związku z tym w poważną rozterkę. 
„Jeśli ktoś zamierza zjeść obiad w psim 
towarzystwie — myślał — to nie może być 
człowiekiem złym”. 

Nie zdążył jednak swoich wątpliwości 
rozgryźć, bo nagle zauważył ich „profe- 
sor”. O mało się na ich widok nie udławił. 
W jego oczach pojawiło się najpierw zdu- 
mienie, a potem wściekłość. Przez kilka se- 
kund wpatrywał się w Noska, następnie 
podjął jakąś decyzję, zerwał się od stolika 
i jak burzowa chmura ruszył ku niemu. 

— Do stu tysięcy przypalonych kotle- 
tów! — zagrzmiał. — Kim pan właściwie 
jest i dlaczego włóczy się pan za mną jak 
głodny lis za tłustą gęsią? 

Ten grzmot nie zrobił na Nosku więk- 
szego wrażenia. 

Gdy gromy ucichły, powiedział: 

一 Zanim odpowiem na pańskie pyta- 
nia, mam dwie prośby. Po pierwsze, pro- 
szę mówić trochę ciszej, bo w dzieciństwie 
chorowałem na uszy i od tego czasu nie 
znoszę krzyków. I po drugie, proszę usiąść, 
bo nie lubię, gdy ktoś patrzy na mnie 
z góry. 

Spokojny i pełen godności ton Ambro- 
zego ostudził nieco krewkiego ,,profesora’’. 
Wysapał z siebie resztę wściekłości i opadł 
na krzesło. 

— Dobrze. Spełniam pańskie prośby. 
A teraz niech mi pan wreszcie powie, 
czego pan ode mnie chce? W złodziei i po- 
licjantów się pan ze mną bawi czy co? 

Nosek drgnął. Przypadek z tymi złodzie- 
jami i policjantami czy świadoma gra? 
Przybrał zagadkową minę i odpowiedział: 

— Może... 

Twarz ,,profesora” wykrzywiło coś, co 
prawdopodobnie miało być uśmiechem. 

— No, to bawmy się, panie złodzie- 
ju! — wyrzucił z siebie. 

— Dlaczego ja mam być złodziejem? — 
zdziwił się Nosek. — Może panu by ta 
rola bardziej odpowiadała? 


— Nie! — odparł stanowczo „profe- 
sor”. — Ja mogę być tylko policjantem. 

— Wolno wiedzieć, dlaczego? 

— Bo ja jestem policjantem! — padła 
zdumiewająca odpowiedź. — Od trzydzie- 
stu lat! 

— Czy mógłbym zobaczyć pańską legi- 
tymację? — poprosił Nosek. | 


— Oczywiście. Będzie to dość rzadki 
wypadek legitymowania policjanta przez 
człowieka do tego nie uprawnionego. 

„Profesor” sięgnął do kieszeni i pokazał 
Noskowi żądany dokument. 


一 Inspektor Baltazar Pszczółka — prze- 
czytał półgłosem Ambroży, wybuchając 
nagle niepohamowanym śmiechem i wy- 
jął swoją legitymację. 

Inspektor spojrzał na legitymację, za- 
mrugał ze zdziwienia powiekami, przeniósł 
wzrok na Noska i wykrzyknął: 

— Więc pan jest Ambroży Nosek?! 
Słynny detektyw Ambroży Nosek?! 

Rozbawiony Ambroży przytaknął. 

Dopiero teraz, gdy nie było już żadnych 
wątpliwości, kto jest kto, Baltazar Pszczół- 
ka ryknął takim śmiechem, że wszystkie 
oczy na sali zwróciły się ku niemu. Am- 
broży dołączył do niego i przez kilka chwil 
przy ich stoliku panowała nieposkromiona 
wesołość. Nawet Kuba trząsł się z radości. 

Pierwszy opanował się inspektor 
Pszczółka. 

— No, teraz, kiedy już wiemy, kim je- 
steśmy — zaczął — może mi pan wreszcie 
zdradzi, dlaczego przez dwie godziny cho- 
dził pan za mną jak cień? 

— Bo myślałem, że jest pan znanym 
kieszonkowcem, którego chciałem przyla- 
pać na gorącym uczynku — wyznał. — 
Podano mi jego rysopis, pan temu ryso- 
pisowi odpowiadał... 


一 Ma pan na myśli Nieuchwytna Rącz- 
ke? 一 zainteresował się inspektor. 


_— Tak. Pan go zna? — ożywił się z kolei 
Nosek. 


_— Czy go znam? Oczywiście! Przez nie- 
go tu jestem. Przyjechałem za nim z na- 
szego miasta i mam ten sam cel, co pan: 
złapać go na kradzieży. 


— Czy to był ten mężczyzna w obszer- 


nym, szarym płaszczu, który znajdował się 
w pobliżu pana, gdy ukradziono zegarek? 

— Tak. Ale on tego zegarka nie ukradł. 
Obserwowałem go od momentu wejścia na 
wystawę, nie spuszczałem oczu z jego rąk 
i recze, że te ręce niczego sobie nie przy- 
właszczyły. Nieuchwytna Rączka miał je 
cały czas założone z tyłu, jakby chciał ca- 
łemu światu pokazać, że nie ma złodziej- 
skich zamiarów. 

— Dziwne — zamyślił się Nosek. — 
Wynikałoby z tego, że Nieuchwytna Rącz- 
ka nie działa sam. 

— Na to wygląda — przyznał inspek- 
tor. — Ale nie sprawdzimy tego, siedząc 
w tej przytulnej gospodzie. Proponuję 
udać się z powrotem na wystawę i rozej- 
rzeć wśród zwiedzających. 

一 Mamy to zrobić razem? — spytał 

Nosek. 

— Nie, osobno. Ja powłóczę się trochę 
po pawilonie, a pan zajmie się tylko Nie- 
uchwytną Rączką. On wcześniej czy póź- 
niej sięgnie do cudzej kieszeni. 


— A może pan wolałby się nim zaopie- 


kować? — rzekł Nosek. — Przyjechał pan 
w tym celu... 
— Nie — uciął sprawę inspektor 


Pszczółka. — Pan się bardziej do tego na- 
daje. Mnie on może znać. Mieszkamy prze- 
cież w jednym mieście. 

— Skoro tak — zgodził się chętnie Am- 
broży — biorę go pod swoją opiekę. 

Pożegnali się jak przyjaciele, wyzna- 
czyli godzinę i miejsce spotkania i Am- 
broży z Kubą udali się na targowisko. 

Było tu nadal gwarno i ludno. 

A w tłumie był również Nieuchwytna 
Rączka. Ambroży spostrzegł go w chwili, 
gdy zbliżał się do brodacza wykonujące- 
go na poczekaniu portrety zwiedzających. 
Złodziej wcisnął się w gromadkę otacza- 
jącą artystę i przyglądał się jego pracy. 
Ręce miał przy tym w wyzywający sposób 
założone z tyłu. | 

Nosek pochylił się nad Kubą. 

一 Uważaj na te ręce! — szepnął. —- 
I ani na moment nie spuszczaj ich z oczu! 

Kuba bez słowa skinął łbem. 

Nieuchwytna Rączka tymczasem przy- 
sunął się podejrzanie blisko do młodego 
mężczyzny, który pozował do portretu, 
i jakiś czas przyglądał się powstającemu 
zarysowi jego twarzy. Potem ziewnął sze- 
roko i wolnym krokiem oddalił się. Nosek 
zamierzał ruszyć za nim, ale przedtem 
chciał zobaczyć, jak wygląda portret ro- 
biony w takim pośpiechu. Zajął więc miej- 
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sce, które przed chwilą opuścił złodziej, 
i przez kilka minut podziwiał biegłość 
artysty. Wkrótce portret był gotowy i jego 
właściciel sięgnął do kieszeni po pienią- 
dze. Sięgnął i zbladł. Kieszeń była pusta. 
Przez chwilę szperał w niej daremnie, 
a potem jęknął: 

— Okradziono mnie! Wszystkie pienią- 
dze!... 

Nosek dalej nie słuchał. Pociągnął Kubę 
i pognał śladem Nieuchwytnej Rączki. 

— Obserwowałeś ręce? — spytał psa. 

— Jak kazałeś. Przez cały czas trzymał 
je nieruchomo z tyłu. On nie mógł ukraść 
tych pieniędzy. 

— Więc kto? — nachmurzył się No- 
sek. — Tylko on mógł niepostrzeżenie się- 
gnąć do kieszeni tego młodego człowieka. 
Stał tuż za nim. 

— A może okradł go ktoś wcześniej? — 
zastanawiał się głośno pies. — Przecież to 
nie musiało się stać przy artyście. 

一 Tez tak myślałem — rzekł Nosek. 一 
Ale nie może być przypadkiem, że ilekroć 
coś ginie, tylekroć jest przy poszkodowa- 
nym Nieuchwytna Rączka. Za tym się coś 
kryje, tylko co? 

Na razie nie znaleźli na to pytanie od- 
powiedzi, za to bez trudu znaleźli Nie- 
uchwytną Rączkę, którego zainteresowały 
tym razem popisy akrobatyczne w wyko- 
naniu miejscowego koła sportowego, no- 
szącego zobowiązującą nazwę ,,Herkules”. 

Nosek przysiadł na ławce, kilka kroków 
od sportowców, i dalej łamał sobie głowę 
nad wyjaśnieniem zagadkowych kradzie- 
ży. „W czym tkwi ich tajemnica? — my- 
Slat. — Przecież widziałem, że nie ukradł 
tych pieniędzy; a jednak jestem pewien, 
że on to zrobił”. 

Z zamyślenia wyrwało go gwałtowne 
szarpnięcie za rękaw. To Kuba, ogromnie 
czymś przejęty, dawał mu niezrozumiałe 
znaki. 

— Co się stało? — spytał, nie widząc 
nic podejrzanego. 

— Ręce! — szepnął Kuba. — Spójrz na 
jego ręce! 

— Nie nie widzę — wytężał wzrok Am- 
broży. — Trzyma je tak jak zawsze. 

— Ojej! — zniecierpliwił się pies. 一 
Osa! Nie widzisz osy? 

Rzeczywiście! Po lewej ręce złodzieja 
sunęła ośa, a on w ogóle na to nie reago- 
wał! 

— Niemożliwe, żeby on tego nie czuł — 
gorączkował się Kuba. — Dlaczego więc 
nie poruszy ręką, nie strząśnie owada? 

Ambroży potakiwał i jednocześnie in- 
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tensywnie myślał. Czuł, że jest o krok od 
rozwiązania zagadki. 

一 Mam! 一 krzyknął nagle zduszonym 
głosem. 一 Mam rozwiązanie! Och, jakież 
to dziecinnie proste! Ale gdyby nie twoje 
spostrzeżenie, przyjacielu, nigdy bym na 
to nie wpadł. Spisałeś się na dużą kość! 

— Mów jaśniej! — oblizał się Kuba. 

— Później — zbył go Nosek. — Teraz 


musimy jak najszybciej znaleźć Baltazara 


Pszczółkę i... jakieś przyzwoite jabłko! 

— (o?! — wybałuszył ślepia Kuba. 

— Jabłko! Zwyczajne jabłko! — powtó- 
rzył Nosek i zerwał się z ławki. | 

Dalsze wypadki potoczyły się błyska- 
wicznie. Inspektora Pszczółkę znalazł Am- 
broży w pawilonie, jabłko kupił u zdumio- 
nej przekupki i z tym nabytkiem w kie- 
szeni oraz z Pszczółką i Kubą z boku ru- 
szył na spotkanie z Nieuchwytną Rączką. 

— Co to wszystko znaczy? — dopytywał 
się inspektor Pszczółka. — Co pan szy- 
kuje? 

Twarz Ambrożego rozjaśnił triumfujący 
uśmiech. 

— Zdemaskowanie Nieuchwytnej Rącz- 
ki! — odpowiedział i pozostał głuchy na 
dalsze pytania. | 

Złodziej znudził się widocznie sportowy- 
mi popisami, bo siedział na tej samej ław- 
ce, na której Nosek dokonał swego odkry- 
cia, i najzwyczajniej w świecie się opalał. 
Ręce miał niezmiennie założone z tyłu, 
a z twarzy biło mu głębokie zadowolenie 
z życia. Zauważył zbliżających się męż- 
czyzn i psa, ale nie zwrócił na nich spe- 
cjalnej uwagi. 

Tymczasem ich ogarniało coraz większe 
podniecenie. Wiedzieli, że za chwilę wy- 
darzy się coś niezwykłego. 

I nagle stało się! Nosek wyrwał rękę 
z kieszeni z okrzykiem: „Łap pan jabłko!” 
rzucił je w stronę złodzieja. W tej samej 
sekundzie nastąpiła rzecz zdumiewająca: 
spod obszernego płaszcza kieszonkowca 
wyskoczyła para rąk i pochwyciła owoc. 
Druga para tkwiła nieruchomo z tyłu... 

— Wpadłeś, Nieuchwytna Rączko! — 
obwieścił zwycięsko Nosek. 

Złodziej nie próbował się nawet bronić. 
Zrozumiał, że mistrzowsko podrobiona pa” 
ra sztucznych rąk, którą dla zmylenia nosił 
z tyłu, stała się teraz niezbitym dowodem 
jego przestępczej działalności... 

Tak zakończyła się kariera Nieuchwyt- 
nej Rączki. I taki był jeszcze jeden wielki 
sukces detektywa Ambrożego Noska i jego 
psa. 


Rys. J. Flisak Marian Orłoń 


ZAGADKA 


Jaka ,,dynia” jest nad morzem? 
Jaki „leń” śpi w ciemnym borze? 
Jaki „dzik” nas rano budzi? 
Jaka „sówka” wozi ludzi? 


JESZCZE CI NAPISZĘ O TYM 
W LIŚCIE. — 
RYBY TO MORSKIE BOGACTWO. 


Wyżej i niżej masz różne zdania, 
znaki drukarskie i zwykłe słowa... 
A jednak proszę, popatrz dokładniej, 
bo w każdym zdaniu miasto się chowa. 
Więc zaczynamy! Już w pierwszym zdaniu 
(czytaj uważnie słowo za słowem) | 


kryje się nazwa wielkiego portu. 
JAKIE TO KWIATY? To tylko przykład, więcej nie powiem. 


Z rozrzuconych sylab ułóżcie nazwy 
pięciu znanych kwiatów. | 


Czytaj sam dalej i pomyśl chwilę, 

a wśród słów znanych i drobnych liter 
nazwy miast polskich możesz odnaleźć, 
choć są w przemyślny sposób ukryte... 


Wiersz-zagadka na str. 250: ptaszków jest 111. GRAD OMINĄŁ NASZĄ WIEŚ. 


WOJTEK PRAGNIE ZNOWU 


ODWIEDZIĆ KOLEGĘ. 


UZUPEŁNIANKA 


W kratki wpisz pionowo wyrazy o poda- 
nych znaczeniach: 1) największa polska rze- 
ka, 2) inaczej szosa, droga, 3) powinni go 
. uprawiać starsi i młodsi, 4) miejsce cyrko- 
wych występów, 5) jest w każdym oknie. 

Rozwiązanie odczytasz w kolorowych krat- 
kach prawoskośnie i lewoskośnie, będą to 
nazwy dwóch ptaków. | 


AGTIOITI Heco O z(JALAVE 


KRZYŻOWKA 


Do pustych kratek krzyżówki 
wpiszcie wyrazy o podanych znacze- 
niach. 

Poziomo: 1) nasza ojczyzna, 6) lisi 
ogon, 7) zbiórka uczniów przed roz- 
poczęciem lekcji, 8) czworonozny 
przyjaciel „Czterech Pancernych”. 

Pionowo: 2) eksponat, 3) drzewo li- 
Sciaste, 4) kierownica łodzi lub stat- 


"ku, 5) czarnoskóry przyjaciel Stasia 


i Nel. 
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hee peer WE kT ko (TAD: 
Czas leci szybko w stronę lata, - QD aD, 
A tu znów... świeże śniegu płaty! ad, as 
Wciąż nam pogoda figla płata 一 Ay 
Drżą o swe płatki w pąkach kwiaty AD W 
I coraz szybciej rozkwitają, of, 
By i bez Sniegu byto biato! D> iD, 

ofl « 

Znikła za morzem zima-starucha, ad, Mo K 


Lecz nadal stamtąd donośnie dmucha — Lh 

Gdy wiatr doniesie jej o tej bieli dka dB 

Stulonej w pąkach (wszak wiatr to plotkarz), | 

Może się wreszcie da udobruchać, CO Lh 

A moze — tak sie rozanieli, 

Że... Wróci... Lh LK Ay 
i gdy wiosne spotka, : dh | 

W długim się z nią uścisku splecie. Mo Kf 


Rad byłby z tego kwiecien-plecien! 
k 4 | | Tadeusz Szyma [koc dp 


Wtulony w błękit skowronek Śpiewa, 
świergot radosny w lesie rozbrzmiewa 
i nawet bociek, krocząc po łące, 
klekotem daje wiosenny koncert. 


Ptaszek na płocie, ptaszek na drzewie, 
ile tych ptaków, doprawdy nie wiem... 


Ptak obok ptaka. Ptaszęce trele, 

nabrzmiałe wiosną, tkane weselem, 
płyną jak hejnał przez sad zielony 
i cieszą ludzi swym czystym tonem. 


Ptaszek na płocie, ptaszek na drzewie, 
ile tych ptaków, doprawdy nie wiem... 


Zostaw las, drzewa w wiosennym blasku 
i policz ptaki na tym obrazku. 
Potrwa to przecież niedługą chwilę... 
Ile jest ptaków? No, powiedz, ile? 


Ptaszek na płocie, ptaszek na drzewie. 
Ile tych ptaków? Policz, ja nie wiem... 
t ! Stanislaw Aleksandrzak 


; Bufenko pinyiie 


OD BRAMKI DO BRAMKI 
(opis gry) 


Po wyjęciu z „Płomyczka” wkładki z grą piłkarską należy odciąć dolny 
i górny pas (wzdłuż czarnej linii), a następnie powycinać nożyczkami 
wszystkie krążki. Jest ich 11 z chorągiewkami czerwonymi i 11 z chorą- 
giewkami niebieskimi, to jest tyle — ilu graczy liczy każda drużyna pił- 
karska. Zresztą te krążki będą, jak piłkarze, broniły dostępu do bramki. 

Przed rozpoczęciem gry, w której bierze udział dwóch uczestników, 
dzielą oni pomiędzy siebie wycięte uprzednio krążki. Jeden otrzymuje 
komplet krążków z chorągiewkami niebieskimi, drugi — z czerwonymi. 
Teraz każdy na swojej połowie boiska układa krążki na kołach oznaczo- 
nych liczbami od 2 do 34. Krążki z chorągiewkami mogą być rozmiesz- 
czone dowolnie, z tym zastrzeżeniem, że nie można układać jednego po 
drugim, lecz z odstępami. A więc np. można przykryć nimi koła oznaczone 
liczbami 3, 5, 8, 12, 15, 18, 21, 24, 27, 30, 32. Należy pamiętać, że rozsta- 
wienie jest ważne, gdyż na krążkach z chorągiewkami przeciwnik nie może 
ustawić swego pionka, a jeśli wypadnie mu zatrzymać się tam, musi cofnąć 
swój pionek i, opuszczając kolejkę, powtórzyć rzut. 

Mecz rozpoczynamy od dwóch piłkarzy w środku boiska. Gracze kolejno 
rzucają kostką i po wyrzuceniu 1 lub 6 uzyskują prawo do jeszcze jed- 
nego rzutu i posuwają się pionkiem o tyle miejsc naprzód, ile oczek wy- 
rzucili kostką. Nie wolno jednak ustawiać pionka na miejscu zakrytym 
krążkiem z flagą. Utrudnia to bardzo zbliżenie się do bramki przeciwnika 
i strzelenie gola. 

Gdy jednak pokonamy wszystkie trudności i uda się nam dotrzeć pion- 
kiem do koła 34, w pobliżu sylwetki piłkarza strzelającego do bramki, 
wówczas rzucamy kostką tak długo, aż wyrzucimy 6 oczek, co oznacza, że 
zdobyliśmy gola. Jeżeli to się uda, obaj uczestnicy rozpoczynają grę na 
nowo z dużego koła na środku boiska i grają do zdobycia następnej bramki. 
Przed grą umawiamy się, jak długo będzie trwał mecz. Może trwać 
5, 10, 15 lub 20 minut. Zwycięża ten, kto w określonym czasie strzeli 
większą ilość bramek. W wypadku uzyskania wyniku remisowego można 
urządzić dogrywkę. 


a 9 + 
Dwie pitki 
Piłka piłkę zobaczyła. 
Jedna drugiej sie dziwiła. 


| Ona wygląda całkiem inaczej, 

nie jest okrągła ani nie skacze. 
Ma wielkie zęby i taka ostra. 

Nie, to nie może być moja siostra! 


A druga: Patrzcie, cóż to za dziwo? . 
ie, ona nie jest piłką prawdziwą. 

Ona nie przerżnie nawet zapałki. 

To ma być piłka? Bzdura. Przechwałki. 


No i... nieporozumienie. 
Tak to bywa z jednakim imieniem. 


Tadeusz Sliwiak 
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ŻYCIORYS 
ZIEMI 


Każdy zna swój życiorys, może z pamię- 
ci wyrecytować, kiedy i gdzie się urodził, 
ile ma lat i wiele innych podobnych szcze- 
gółów. A Ziemia?... Kiedy powstała, jaką 
ma historię?” Na te i różne inne pytania 
stara się odpowiedzieć geologia — nauka 
o Ziemi. 

— No, dobrze — powiecie — ale skąd 


można znać fakty i wydarzenia, które dzia-. 


ły się bardzo dawno temu? Przecież przy 
tym nie byliśmy, tego nie oglądaliśmy. 
To prawda. Ale czy koniecznie trzeba 
być zawsze naocznym świadkiem jakiegoś 
wydarzenia czy zjawiska? Wystarczy prze- 
cież znać tylko fakty i wyciągnąć na ich 
podstawie określone wnioski. Wyobraźmy 
sobie taką sytuację. Jest piękny poranek, 
słońce świeci, ale ulice są mokre. Tu 
i ówdzie widać nawet ogromne kałuże, 


emt 


'a z dachów kapie woda. Jaki wyciągnie- 


cie wniosek z zaobserwowanych faktów? 
Oczywiście — nocą padał deszcz. Podobnie 
zimą, kiedy świeży, biały śnieg pokrywa 
pola, w pewnych miejscach widać wyraźne 
tropy. Doświadczony przyrodnik potrafi 
z nich odczytać, jakie to były zwierzęta, 
a nawet, ile ich było. Myślę, że sami mo- 
glibyście podać znacznie więcej takich 
przykładów. 

W podobny sposób postępuje geolog. 
Stwierdza fakty i wyciąga odpowiednie 
wnioski. Przeważnie jest to bardzo trudne, 
ale Wy też nie lubicie tylko samych pro- 
stych zadań. 

Popatrzmy na ogromne bogactwo i róż- 
norodność świata zwierząt i roślin. Czy 
tak było zawsze? | 

Jeżeli będziecie kiedykolwiek na wy- 
cieczce w Górach Świętokrzyskich, w Kar- 
patach, Sudetach czy w innych regionach 
kraju, gdzie odsłaniają się na powierzchni 
skały z minionych okresów geologicz- 
nych — możecie zauważyć różne muszle 
lub inne szczątki, a nawet tylko odciski 
dawnych zwierząt i roślin. Są to skamie- 
niałości. Na ich podstawie można właśnie 
odczytać wszelkie zmiany i prześledzić cią- 


Tak przypuszczalnie wyglądał krajobraz Ziemi przeszło dwieście milionów lat 
temu. Z rosnących wówczas roślin powstały pokłady węgla kamiennego. 
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gly rozwój, czyli ewolucję życia na Ziemi. < N 

Wiele milionów lat upłynęło, zanim uka- 
zały sie na Ziemi pierwsze kręgowce, to 
jest zwierzęta posiadające szkielet kostny. 
Zaliczamy do nich ryby, płazy, gady, ptaki 
i ssaki. 

Pierwszymi kręgowcami, jakie pojawiły 
się na Ziemi, a ściślej — w morzach i ocea- 
nach, były ryby pancerne. Żyły one około 
380 milionów lat temu. Natomiast pierw- 
szymi kręgowcami, które wyszły na ląd, 
były płazy. Później pojawiły się gady. 

Najstarsze ptaki zaczęły szybować w po- 
wietrzu „dopiero” 140 milionów lat temu. 

Najpóźniej rozpowszechniły się na Zie- 
mi ssaki. Pierwsze były niepokaźnymi, 
drobnymi zwierzętami. Natomiast mamut, 
wielki owłosiony słoń, o którym nieraz na 
pewno czytaliście, żył stosunkowo nie tak 
dawno. W tamtych czasach był już na 
Ziemi człowiek. W jaskiniach Hiszpanii 
i Francji odkryto wykonywane przez ów- 
czesnych ludzi rysunki, wśród których 
znajdowały się też wizerunki mamutów. 

Jakie ogólne wnioski można wyciągnąć 
z opisanej historii rozwoju życia na Ziemi? 

Otóż życie pojawiło się najpierw w mo- 
rzu, skąd istoty żywe dostały się na ląd. 
A przede wszystkim — rozwijało się stop- 
niowo, od pojawienia się bardzo prostych 
organizmów do coraz bardziej złożonych. 


Wśród wielu serii ciekawych znaczków, 
Jakie wydała Poczta Polska, znajdziemy. 
rownież i taką, która 一 oczywiscie w du- 
żym skrócie — ilustruje rozwój życia na 
Ziemi, Reprodukcje niektórych znaczków 
mozecie właśnie obejrzeć. A może takie 


same znaczki macie również w swoich 
zbiorach? 


Zygmunt Kurlenda 
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Fot. J. Mazur ARNI, 


W Szkole Podstawowej nr 4 w Cieszynie trzy razy w tygodniu czynna 
jest na dużej przerwie pijalnia „płynnych witamin” — soku z marchwi. 

Pomysł zorganizowania pijalni powstał w Spółdzielni Uczniowskiej 
„Promyk” po otrzymaniu nagrody za dobrą działalność. Z tego funduszu 
zakupiono sokowirówkę, a następnie opiekunka spółdzielni, p. Helena 
Klabecka, pokazała dziewczętom z sekcji. produkcy jno-handlowej, jak sie 
nia postugiwac. One to właśnie zajmują się zakupem marchwi, przygoto- 
waniem soku, jego sprzedażą i konserwacją sprzętu. 

„Marchewkowy koktajl” ma w cieszyńskiej szkole wielu zwolenników, 
a wydaje się nam, że smakowałby również dzieciom z wielu innych szkół 


i miejscowości. 

Natomiast Iwona Kamińska, uczennica 
klasy IVa Szkoły Podstawowej nr 35 w 
Lublinie tak odpowiada na nasze pytanie: 

„W mojej szkole odbyła się zbiórka ma- 
kulatury, a uzyskane z niej pieniądze 
przeznaczyliśmy na budowę Zamku Kró- 
lewskiego w Warszawie. Wszystkie klasy 
zebrały ponad 30 tys. zł. Zostały odznaczo- 
ne dyplomem klasy wyróżniające się 
w zbiórce oraz uczniowie, którzy zebrali 
ponad sto kilogramów. Nasza klasa, liczą- 
ca 31 uczniów zebrała 1655 kg makulatu- 
ry”. 
Klasa IVa Szkoły Podstawowej w Wę- 
gorzynie w związku z wiosennymi porząd- 
kami także zbiera makulaturę. 

„Uzgodniliśmy z ekspedientkami z pa- 
wilonów handlowych, że raz w tygodniu 
będziemy zabierać ze sklepów makulaturę. 
Pieniądze przeznaczamy na wukwiecenie 
szkolnych korytarzy”. 


Jeżeli chcielibyście włączyć się do zbiór- 
ki makulatury, mamy dla Was ciekawą 
propozycję. Nikogo chyba nie trzeba prze- 
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konywać, że pomoc w budowie Pomnika- 
-Szpitala CENTRUM ZDROWIA DZIEC- 
KA jest celem pięknym i szlachetnym. 
Okazja jest dobra — od 15 marca do 30 
maja bieżącego roku trwa ogólnopolski 
KONKURS zbiórki makulatury pod na- 
zwą GOSPODARNI I OSZCZĘDNI BU- 
DUJĄ CENTRUM ZDROWIA DZIECKA. 
Może w nim wziąć udział każdy, kto do- 
starczy do najbliższego punktu skupu su- 
rowców wtórnych przynajmniej 10 kg ma- 
kulatury (gazety, książki lub zeszyty) uło- 


żonej w paczkę przewiązaną sznurkiem 


(mogą być także dwie paczki po 5 kg). Nie 
otrzymacie tam za nią pieniędzy, Centra- 
la Surowców Wtórnych przekaże je na 
konto Centrum. Uczestnik konkursu nato” 
miast otrzymuje za każde 10 kg kupon, 
biorący udział w losowaniu jednej z 5 ty- 


 sięcy nagród! A są wśród nich Polskie 


Fiaty 125 i 126, motocykle, telewizory; 
motorowery, aparaty radiowe, fotograficz 
ne, rowery. Warto więc spróbować. 


A CO U WAS? 


DZIECI LUBELSZCZYZNY — 
DZIECIOM CAŁEGO KRAJU 


Pod tym tytułem ogłosiliśmy w 5 numerze ,,Plomyczka” konkurs z oka- 
zji XXX-lecia Polski Ludowej i cieszymy się bardzo, że napłynęło już od 
naszych czytelników sporo interesujących odpowiedzi. Ale na pewno wiele 
więcej dzieci mogłoby jeszcze wziąć udział w tym konkursie. Nie jest on 
wcale trudny, a bardzo ciekawy. W miastach i wioskach Lubelszczyzny 
do dnia dzisiejszego zachowały się pamiątki z lat 1944—45. Rozejrzyjcie 
się więc po okolicy i wyszukajcie budynki, które wówczas były siedzibą | 
władz i urzędów, miejsca walk wojska i partyzantów, muzea, izby pa- 
miątek. Posłuchajcie opowiadań starszych, którzy byli świadkami wyda- 
rzeń sprzed 30 lat, pamiętają narodziny Polski Ludowej w lipcu 1944 roku 
i początek odbudowy zniszczonego przez wojnę kraju. Po zebraniu tych 
wszystkich wiadomości spiszcie je i przyślijcie do „Płomyczka”. Możecie 
również załączyć fotografie lub własnoręcznie wykonane rysunki. Odpo- 
wiedzi konkursowe należy nadsyłać do dn. 15 maja br. pod adresem: RE- 
DAKCJA „PŁOMYCZKA”, 00-950 WARSZAWA, skr. poczt. 380 (z do- 
piskiem na kopercie „KONKURS”). 

Najlepsze z nadesłanych prac nie tylko zostaną nagrodzone, ale również 
będą wydrukowane w „Płomyczku”. Chcemy bowiem, aby dzieci z Lu- 
belszczyzny miały okazję przedstawienia swojej ziemi dzieciom z całej 
Polski. Na nagrody konkursowe przeznaczamy: aparaty fotograficzne, ze- 
garki, sprzęt sportowy, gry oraz komplety książek. 


KONKURS 


WIELKI 


NAN 

Nazwy wielu miejscowości w Polsce związane są z imio- 
nami ludzi. Mógłby z nich powstać niemal cały imien- 
nik. Wystarczy przypomnieć Aleksandrów, Bolesławiec, 
Jarosławiec, Jarosław, Józefów, Kazimierz. Ale tym ra- 
zem zajmiemy się miejscowościami noszącymi nazwy 
drzew. Jest ich tak wiele, że mogłyby utworzyć cały 
las. Dla przykładu wyliczymy niektóre: Jawor w woj. 
wrocławskim, Buk w poznańskim. Ten Buk nie jest osa- 
motniony, gdyż miejscowość o takiej samej nazwie znaj- 
duje się również w woj. szczecińskim. Można spotkać też 
dwie Wierzby, jedną w woj. lubelskim (pow. Zamość), 
drugą — w woj. olsztyńskim (pow. Pisz). Są dwie Brzo- 
zy — w woj. bydgoskim (pow. Bydgoszcz) i w woj. po- 
znańskim (pow. Szamotuły). Podobnie sprawa ma się z Li- 
pą i Modrzewiem. Jedna Lipa znajduje się w woj. kielec- 
kim (pow. Końskie), druga — w poznańskim (pow. Obor- 
niki). Modrzew natomiast odnaleźć można w woj. kielec- 
kim (pow. Opoczno) oraz w woj. łódzkim (pow. Łódź). To- 
pole znajdują się w woj. bydgoskim (pow. Wyrzysk), 
w kieleckim (pow. Kazimierza Wielka) i w woj. wrocław- 
skim (pow. Ząbkowice Śląskie), Jabłonkę natomiast zna- 
leźć można w woj. olsztyńskim (pow. Nidzica), Gruszki 
w woj. kieleckim. Kalina leży w woj. katowickim (pow. 
Lubliniec), Leszczyna — w woj. krakowskim (pow. Boch- 
nia), Olszyna 一 w woj. wrocławskim (pow. Lubań). Orzech 
znajdziemy w woj. katowickim (pow. Tarnowskie Góry), 
Klon 一 w woj. olsztyńskim (pow. Szczytno), Dąb — 
w woj. krakowskim (pow. Chrzanów). 


A może w Waszej okolicy też są podobne miejscowości? 
Napiszcie, w naszym lesie przybędzie wówczas drzew. 
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KĄCIK 

CIEKAWEJ 


KSIĄZKI 


Dzisiejszą gawędę o 
książkach rozpoczniemy od 
kolorów. Ale jeśli wiosną 
mówimy 0 kolorach, to 
trzeba rozpocząć od ziele- 
ni, bo zieleń, jak wiadomo, 
jest kolorem 
Szczególnie na wsi, w le- 
sie, na łące, zielono i zie- 
lono. Gorzej natomiast z tą 
zielenią w mieście, Nie- 
wiele jej, skromniusio... 
„Zieleń w mieście 
ledwie się mieści. 

Mało jej ogródków 

na przedmieściach. 

To ciasnota jej doskwiera 
na skwerach. 

To ją dusi dym. 

To bruk ją uwiera... 


Otwórzcie jej drzwi i okna 


na przestrzał — 
żeby mogła 

wejść swobodnie 
do mieszkań”. 
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wiosny. 


TAR 人 二 


Drukarnia Wydawnicza, 
rola 75 cm, kl. V, 
Zam, 550/74 — S-58 


== aa Ss ee a eS See 


Otworzcie drzwi i okna 
zieleni, a kiedy to zrobicie, 
otwórzcie też książkę Jo- 
anny Kulmowej pt. „Ko- 
lory” i poczytajcie sobie 


wiersze o kolorach wiosny, 


lata, jesieni i zimy, W tej 


samej książce znajdziecie 


również wiersze pt. „Gdy- 
by i niegdyby”. Dowiecie 
się z nich, co byłoby, gdy- 
by.ciocia miała wąsy, al- 
bo np. gdyby żyrafę bolało 
gardło, lub też — gdybym 
miał dziesięć rąk? 
Wiadomo jednak, że nie 
wszyscy lubią wiersze. 


Gdyby więc Wam nie od- 
powiadały, radzimy zająć 
się liczeniem. Przecież 
każdy z nas liczy już od 
najwcześniejszych lat. W 
przedszkolu liczymy kasz- 
tany i patyki, w szkole po- 
czątkowo liczymy kwadra- 
ty i trójkąty, później obli- 
czamy zadania itd. Doro- 
Sli najchętniej liczą pienią- 
dze, a wszyscy liczą na 
powodzenie w nauce i w 
pracy. Ale nie tylko ludzie 
współcześni liczą. Jak wie- 
my, liczono już przed 
wiekami. A jak liczono, 


Ca 


ka, 
Ę n 
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opowiada nam profesor 
Włodzimierz Krysicki w 
książce pt. „Jak liczono 
dawniej, a jak liczymy 
dziś”, wydanej przez ,Na- 
szą Księgarnię”. 


1 6 11 16 21263: |; 
BE 7112227: 
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Jest to bardzo ciekawa 
książka, chociaż nieco 
trudniejsza i przeznaczona 
dla tych, którzy chcą po- 
szerzyć swoje wiadomości 
z matematyki. Autor opo- 
wiada o tym, skąd pocho- 
dzą cyfry, jak zapisywano 
przed wiekami liczby, 0 
różnych sposobach licze- 
nia, o wielkich liczbach, 


„od których głowa puchnie, 


o najstarszych liczydłach 
i wreszcie o najnowszych 
sposobach liczenia na ma- 
szynach matematycznych. 
Radzimy Wam przeczytać 
tę książkę. Znajdziecie w 
niej wiele ciekawych wia- 
domości, które się liczą. 

Miłośnikom astronomii 
polecamy natomiast książ- 
kę E. Milewskiej i Włodzi- 
mierza Zonna pt. „Niebo i 
kalendarz”, pięknie ilu- 
strowaną przez Bohdana 
Butenkę, a wydaną przez 
Biuro Wydawnicze „Ruch”. 
Dowiecie się z niej, w ja” 
kim czasie żyjemy, gdyż... 
z mierzeniem czasu różnie 
bywało. Stąd i kalendarze 
są różne. O tym wszystkim 
właśnie przeczytacie W 
książce, którą Wam pole- 
camy. 


WARUNKI PREN|JMERATY: prenumerata kwartalna 12 zł, pétrocz- 
na 24 zł, roczna (8 zł. Prenumeratę można wpłacać na konto PKO 
nr 4-6-777 PUPiK „Ruch” w Krakowie, Aleja Pokoju 5, Zamówienia 
na prenumeratę ,Plomyczka” przyjmują również urzędy pocztowe, 
listonosze, oddziały i delegatury „Ruch”, Wpłaty przyjmowane są do 
10 grudnia na I kwartał, do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na 
III kwartał i do 10 września na IV kwartał. Prenumeratę zagraniczną 
przyjmuje PUPiK „Ruch”, Warszawa, ul, Wronia 23, za pośred- 
nictwem PKO, konto nr 1-6-100024, Warunki prenumeraty zagranicz 
nej: kwartalnie 16,80 zł, półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zł. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Br 
bardziej rozmownymi 
ludźmi na świecie. Na 
= każdego właściciela tele- 
= fonu w tym kraju przypa- 
da rocznie 28 tys. rozmów 
(3 rozmowy w ciągu go- 
dziny). Przeciętnie właści- 
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_ ciel telefonu we Włoszech 


rozmawia 1ó tys. razy, 
Anglik zaś zaledwie 531 
razy w roku. 


- NAJWIĘCEJ WIEZOW- 
CÓW w naszym kraju bu- 
duje się w Warszawie. O- 
siągają one wysokość po- 
nad 100 metrów, czyli 30 
_ pięter. Hotel „Forum“ na 
przykład ma 32 piętra. 
Architekci przewidują, że 
w niedalekiej przyszłości 
_ budować się będzie jesz- 
= Cze wyższe gmachy, na- 
- wet 130-piętrowe! 


STUDIUM JĘZYKA 
POLSKIEGO DLA CU- 
DZOZIEMCÓW przy Uni- 
 wersytecie Łódzkim istnie- 
je już ponad 20 lat. W 
tym czasie 4 i pół tysiąca 
obcokrajowców pocho- 
Ae czących z 98 państw na- 
uczyło się języka polskie- 
go. Wszyscy oni podjęli 
studia na naszych wyż- 
szych uczelniach. 


POŃCZYCY sq nay. 


PSY W TORONTO 
(Kanada) będą miały... 
dowody osobiste z foto- 
grafiami. Władze miejskie 
zarządziły sfotografowa- 
nie wszystkich psów zare- 
jestrowanych w tym 2-mi- 
lionowym mieście i wysta- 
wienie im dowodów oso- 
bistych. 

Zarządzenie to ma na 
celu zapobieżenie kra- 
dzieży psów, a także ułat- 
wienie odnalezienia za- 
błąkanych czworonogów. 


TRZY MINUTY śmiechu 
zastępują  15-minutowq 
gimnastykę. Tak twierdzą 
norwescy lekarze i nawo- 
łują w telewizji: śmiejmy 
się! 

Śmiech wzmacnia pra- 
cę serca, płuc i pobudza 
przemianę materii. Szcze- 
gólnie zaleca się krótki 
śmiech pacjentom w szpi- 
talach, którym łatwiej jest 
się śmiać niż gimnastyko- 
wać. W tym celu w klini- 
kach co kilka godzin na 
ekranach telewizorów wy- 
świetlane są komedie i 
żartobliwe kreskówki. 

A my zalecamy dzie- 
ciom — dużo śmiechu i 
dużo gimnastyki. 
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PRZY AUTOSTRADZIE 
w pobliżu Frankfurtu nad - 
Menem (NRF) ustawiono. 
nowy regulator ruchu — 
automat „Charlie“ (czyt. 
czerli). 

Robot, mający kształt 
człowieka, umieszczony 
jest na platformie, którą 
można ustawiać w dowol- 
nym miejscu na poboczu 
szosy. Pomalowany ja- 
skrawą pomarańczową 
farbą odblaskowg „Char- 
lie" macha chorągiewką, 
ostrzegając kierowców, 


„aby zmniejszyli szybkość. 


Jeżeli tego nie uczynią, 
wówczas automatycznie 
notuje numery ich samo- 
chodów. 


Atociekawe! 


W LIBIĄŻU w pow. 
chrzanowskim budowany 
jest odkryty basen kapie- 
lowy, który otoczony zo- 
stanie... lustrami. Beda o- 
ne skupiać słoneczne 
promienie podczerwone 
i kierować je w stronę 
basenu a tym samym o- | 
grzewać wodę. Dzięki te- — 
mu w każdy słoneczny. 
dzień woda w basenie 
będzie ciepła. 
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nasz Kraj - nasza ojczyzna 


Chociaż Lubin jest st 
rym miastem, do ni 
dawna niewiele się 
nim słyszało. Po znis 
czeniach wojenny 
został częściowo o 
budowany i byłby t 
kim miastem, jak wie 
innych, gdyby n 
miedź. Nasi geolog 
wie odkryli bowiem t 
taj w 1957 roku boga 
pokłady rud miec 
i wtedy zaczęła się n 
wa historia mias 
i całej okolicy. Powst 
ła kopalnia miec 
„Lubin“, zbudował 
kombinat = górnicz 
„hutniczy i  zakła 
wzbogacania ruc 
Miasto Lubin rozras 
się również i w chw 
obecnej liczy około . 
tys. mieszkańców. F 
u góry: spoza stary! 
domów widać nowe. 
siedla; fot. u doł 
nowa dzielnica Lubir 
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